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NASZE
ABC

Rodzina Stinesa wobec ruiny
ResztKi dawnej świetności

Berlin, we wrześniu. 
Gdy przed wo;na wyliczano 

w Niemczech najbogatszych lu­
dzi, obok Kruppa i Aug. Thys- 

Przedewszystkiem trzeba w i c. ;cra _ wielkich przemysłowców 
d z i e e ,  znać stan faktyczny. po* z zagłębia R u h r y , wymieniano 
tem dopiero oecm ać i sądzić. Stinnesa. Wprawdzie znaw- 
Pfwwsaeni zadaniem dziennika Cy J 0  bajek wkładali opowiada- 

i n f o r m o w a ć .  Znając nia o wielkiej fortunie jego, mi- 
fakty, czytelnik sam, hez trudu ,no to jednak można było już 
zrozumie ich doniosłość i zna* 
czenic. W  jaki sposób „ A .B .C ."  
pragnie informować swych czy*

tclników?

Aktualnie

przed wojną szacować go na 

40 miljonow marek.

Po wybuchu wojny nazwisko 
Stinne3a wysuwa się na plan 
pierwszy; łączy on w swych rę­
kach wszstkie nici życia gospo­
darczego i wkrótce staje się 
najpotężniejszą osobistością w

To znaczy równolegle z pe 
dzącem naprzód życiem Nie ;
tylu, goniąc je drobnym truch- j Niemczech, dokoła niego two- 
cihiem, ale w pierwszym szere- rzą się legendy 
gu, z pelnem zrozumieniem do 
konywających się wielkich wy 
derzeń.

Nieraz widywnno go w ber­
lińskim hotelu „Esplanade' nie­

pozornego, bardzo ubogo ubra-
Mnóstwo ludzi, grup i stron- nes^  1d"  tylk,° “ arn*l Żywr.°r . . . . .  czy wyróżniały go z tłumu, jak

nu v polityczny^ wciąż je- Wydawał rozoorządzenia swvm 
sicze żyje psychiką ludzi p r z e d  A dyrektorom, załatwiał różne 
wojennych. Nałogi, sympatje, i sprawy, konferował z poli- 
nicnawiście, pozostałe z okresu [ ^ ka®! * dyplotftatami Nazywa 
niewoli przesłaniają nam życie 
hisiejsze. Trzeba znać Polskę

taką, jaką yest, dzisiejszą.
A le metylko Polskę. Musimy 

znac świat. Nie możemy być za- 
późnieni, mus<my potrafić coś 
Więcej aniżeli zamknąć się w 
ćiasnem kółku spraw najbliż­
szych, albo pokornie odgrzewać 
resztki starych potraw u obcych 
stołów

Bezpartyjnie

W szystkie stronnictwa u nas 
maia braki i biedy , Siedm lat o

ro  Stinnesa niekoronowanym 
królem i nic dziwnego, be 
wpływ jego na losy Niemiec był

poprostu nieograniczony: oba-
lał rządy, usuwał ministrów, to 
też nie ośmielano się nic robić 
wbrew jego wob

Dopiero choroba Stmnesa u- 
iawn:'a, jak dalece gmach jego 
potęgi finansowej był wstrząś­
nięty Katastrofa wyraźnie za­
rysowała się w lipcu 1925 ro­
ku, gdy spadkobiercy wielkiego 
Stinnesa stwierdził. że ciąży 
na nich dług 190 milionów ma­
rek, którego bez wydatnej po­
mocy banków nic da się zapła­
cić.

Był to początek końca: wiel­
ki majatek zaczął się rozpadać, 
pokłócili się międty sobą svno- 
wie wielkiego S*innesa. Naj­
starszy z nich rok memal bawił 
zagranicą —  w Ameryce, —  
szuka ja c tam ratunku. Kredyt 
wprawdzie uzyskał, aVe stwier­
dzić musiał pc powrocie, że ca- 
łei rodzinie Stinnesa zostanie 
zaledwie

. /
15 milionów marek.

Tak stopniała w ciągu lat 
kilku wielka fortuna, kturą ob­
liczano na miliardy. Nigd, chy­
ba los nie zakpił sob’ c tak bar­
dzo z wielkich tego śwhla

Straszna tragadja rodzinna 
pod Wiedniem

Matka otruła dwoje dzieci weronalem
Spory lokatora z sublokato­

rem, które w W arszawie zu 
pełnie straciły na swej ostro­
ści, gdzieindziej byw ają p o ­
wodem  strąsźnych tragedii.

W  pew nej willi pod W icd 
niem właścicielka jej posprzc-

por'ego na wiedeńskich wzorach" cz “ ™  si{? * sublokatorami, 
, , ,, zazyla weronalu i nalała tej sa-

parlamentaryzmu wszystkw w mej truci/.n> do mk;ka sw y n
mniejszym lub większym stop- dw ojgu dziec om. N astępnego 
niu zdemoralizowało i wyjałc ranka znaleziono wszystkich
wiło, Konieczne więc jest, aoy 
istniał organ opinji niezależnej, 
służącej nie temu lub owemu 
stronnictwu, nie tej lub owej 
grupie gospodarczej, a tylko 
społeczeństwu polskiemu bezpo­
średnio. Konieczne jest, aby ist­
niał organ opinji publicznej ma­
jący przywilej pisania o wszy- 
stkiem prawdy całkowite/, nie 
skrępowany żadnemi „taktycz- 
nemi" względami.

Oczywiście taka bezparty/- 
ność nie ma nic wspólnego z 
bezprogramowością. Nie sfuząc 
żadnej partji, „A . B C “ słuzyc 
bedzie zawsze organizacji Na­
rodu, pracować nad wytworze­
niem te/ siły, która Narodowi 
Polskiemu zapewni w Rzeczy­
pospolitej Polskiej stanowisko 
władcy rzeczywistego.

Ciekawie

brukowa i niemoralna 
dc,., .wadziła do tego, że pisma 
szanujące się niemal wstydzą 
sie aisać w sposób ciekawy, 
barwny i żywy. Niesłusznie.

„A  B. C." pragnie dać obraz 
życia najpełniejszy, naiberw- 
niejszy, najbardziej interesują­
cy. Pragnie byc organem tych 
wszystkich, dla których nic w 
życiu nie jest obojętne Pragnie 
być pismem w calem tego sfou'a 
znaczeniu „ciekawem ’

A cóż ciekawszego, niż pełny 
obraz życia, niż prawda, uczci­
wa, rzetelna?

iro je  w stanic niemal bezna­
dziejnym . M atkę udało się je ­
szcze uratować, dziccj nie z d o ­
łały już odzyskać przy tom roś 
ci i umarły w kilka dni później.

M atkę aresztowano pod za 
rzutem m orderstwa; nazywa 
się ona Teresa Żuk i ma lat 31. 
W ynajęła  ona w lut' m r. b 
małą willę pod W iedniem  a 
jeden pokój tej willi oddala na 
lato jakiejś parze małżeńskiej 
z W iednia, Ponieważ subloka­
torzy  nie chcieli się w yprow a 
dzić, m ówiąc, że sezon trwa 
przecie / do  15 września, w ięc 
p. Żuk wezwała żandarmerję. 
która wyjaśniła, że w obec bra­
ku um ow y na piśmie subloka­
tor ma prawo pozostać w  p o ­
koju do 15 września.

P o tym wyjaśnieniu działy 
się straszne sceny m iędzy 
właścicielką a sublokatorami- 
az w reszcie 7 września właści 
ciclka p ok ój zamknęła i nie 
chciała doń w puścić subloka­
torów . którzy tym czasem  w ró­
cili z przechadzki. P ok rzyw ­
dzeni zw rócili się do władz, 
wezwali ślusarza, ale p. Żuk 
rak operowała, że dop iero po 
godzinie udało się p ok ój o iw o  
rzvć. W laścicielka dostała a 
taku sercow ego, dziec5 jej pła­
kały.

N astępnego ranka subloka 
torzy byk zdziwieni spokojem  
nienaturalnym w mieszkaniu 
właścicielki w illi: wezwano
żandarmerie, która właśnie 
znalazła całą rodzinę bez przy ­
tom ności. Teraz matka tłuma­
czy ła się, że wzięła weronalu 
poprostu dla uspokojenia się 
i że dla tego sam ego dała go 
dzieciom . A le  wy-daie się. że 
to była poprostu kobieta nie­
normalna, której ofiarą by li ci 
właśnie sublokatorzy i która 
w prz\ stepie szalu histerycz 
nego nie zawahała się zam or­
dow ać dw oie  niewinnych zu­
pełnie dzieci.

Umowa zbiorowa 
w przemyśle metalowym 

zawarta
Robotnicy otrzymali 10 proc. podwyżki

W dniu dzisiejszym nastąpiło 
podpisanie umowy zbiorowej 
między Związkiem Przemysłow­
ców Metalowych, a Zviązkifcm 
Zawodowym Rohotnikow Prze­
mysłu Metalowego w Polsce.

Umowę zawarto na b m.esię- 
cy.

Podwyższa ona płace tym ro-

L IT W A  SIĘ ZB R O I
K O W N O  (A . W .) 24.9. — 

W ładze litewskie przystąpiły 
do form owania 4 nowy ch pul 
ków  piechoty, 2 ch w Szaw- 
lach i 2ch pułków w Kownie. 
Organizowanie pułków p ozo ­
staje w związku z niedawnem 
oświadczeniem litewskiego mi 
nistra spraw w ojskow ych  o 
zwiększeniu budżetu minister 
siwa obronw krajow ej.

ootnikcm, kiorzy zarabiau po­
wyżej 5 złotych dziennie —  od 
1 października o 5 procent i od 
1 listopada 5 procent; robotni­
cy, zarabiający dotychczas po­
niżej 5 złotych dziennie, otrzy­
mują 10 procent podwyżki z 
dniem 1 pazdzicrnil^i r. b.

*

W Y C IE C Z K A  D ZIE N N IK A R ZY  

CZESKICH .

Dnia 28 b, m. przyjeżdża do W arsza­

wy wycieczka dziennikarzy czechosło­

wackich W  wycieczce weźmie udział 
30 najwybitniejszych publicystów i 

dziennikarzy. Wycieczka zwiedzi Kra­

ków, Lwów, W ołyń, W ilno, Łódź, wy­

brzeże polskie, Poznań i Śląsk. Zaba­

wi ona w Polsce około 2 tygodni.

Napad uccny, rabuneH i zde 
malowanie mieszkania.

ZBRODNIARZE POCHWYCENI PRZEZ POLICJĘ.

W czora j w- godzinach w ic- 
czornvch  znany warszawski 
nożow iec Stanisław^ Litwiński 
(Talccka 13) wydarł się z kdko- 
ma przyjaciółm i do kawiarni 
przy ulicy Litewskcj numer 8 
i w szczął awanturę.

Zbrodniarze pobili w łaści­
ciela lokalu p. Serlwcrowicza,

poczem  zdem olow ali m ieszka­
nie.

Zaalm owana policja  aresz­
towała Litwińskiego, oraz to ­
warzyszących mu ranciszka i 
Teofila  D orożyńskich .

Szkody w yrządzone Scrlwe- 
row iczow i w > noszą ok oło  2 
tysiący złotych.

Rzekomy samobójca umknął 
z ulicy.

Dziś o  godzinie 8 minut 55 
rano zawarczał dzw onek Po- 
gotowy a.

—  I lallo, tu na ulicy ktoś 
się otruł, Smolna 13

Po spraw dzeniu okazało się, 
żc alarm był fałszywy".

W  dziesięć minut potem 
znowu dzwonek.

—  Hallo, tu m ówi się z telc 
fonu 12 81, Smolna 13. Przed

dom em  leży sam obójca, otruł 
sic. Prosim y o pom oc...

Istotnie, dzv oniono z tego 
aparatu

G d y  jednak karetka P ogo­
towia przebyła na m iejsce — 
rzekom ego sam obójcy  nie 
było.

N ie godzi się tak naduży­
wać ofiarności Pogotow ia.

Fałszywe banknefy w ręku 
dziecka.

Dziś rano do V Kom isaria­
tu Policji Państwow ej zgłosiła 
się n icjeka Zarębska (W o ły ń ­
ska 12) i zameldowała, ze jej 
4-letni synek Josek podczas 
zabawy na schodach 

znalazł paczkę banKnotow. 
Banknoty w ilości 119 pię­

ciozłotów ek  zbadane w Komi- 
sarjacic, okazah  się fałszyw e, 
lecz znakom cie podrobione.

Policja  stara się odszukać 
fałszerzy, dotychczas jednak 
bez rezultatu 

M ały Josek płacze, żc mu 
zabrano taką śliczną zabawkę.

Restaurator 
przeciwko prasie

Dziennikarz dławi się kością ukrytą w bigosie
Do restauracji Dod firma 

Steck i Bcrkow"ski (Trębacka 
I) przyszedł dziennikarz, p. 
Kazimierz A., który, pragnąc 
się posilić zażądał przy bufe­
cie porcji bigosu.

Skutki nierozważnego kroku 
p. A. były okropne, gdyż już 
pierwsza połknięta 1 yżka 1 igo- 
su, zawierała kość, która utkwi­

ła w gardle dziennikarza.
Przerażona służba rzucua się 

na ratunek i zaalarmowała Po- 
gotow ie. W  niespełna trzy mi­
nuty przybył lekarz, który przy 
pomocy odpowiednich naizędz- 
usunął z przełyku nieoczekiwa­
ny kąsek.

bigos pozostał dla następne­
go ryzykanta.

R abunek —zemsta, 
czy mord polityczny

Dwa trupy wyłowione z jeziora

Gnegdaj w-e wsi Długiej po. 
wiatu rypińskiego wy łowiono 
dwa trupy męzczyzn z jeziora 

Dłuskiego.
Pierwotnie przypuszczano, iż 

chodzi tu o zwykły rabunek O* 
hecnic jednak pewne poszlaki 
wskazywałyby na to, żc zamor.

dowani padli ofiarą osobistej 
zemsty, a nawet, że chodzi tu o 

mord polityczny".
Kim są zamordowani, oraz zba. 

daniem motywów zbrodni zajęła 
się policja polityczna, która po* 
dobno jest już na tropie spraw, 
ców,

Placu Saskiego pilnuje 
Ks. Jozef Poniatowski.

STWIERDZA DWUKROTNIE P. LIPIŃSKI POD 
WPŁYWEM ALKOHOLU.

Do pcłmącego służbę na regu 
ulicy w icrzbowej i Placu Sas­
kiego postcrunkowgeo XII ko­
misariatu, Stanisława Skioiń- 
skiego, zbliżył s.ę, misternie za­
taczając się na nogach, jakiś 
gentleman w śreanim wieku z 
następującą interpelacją.

—  Po co pan tu stoi? Soboru 
juz nie ma i pan tu mc potrzeb­
ny;

placu pilnuje teraz 
ksiaze Jozef Poniatowski

Wobec tego, że poważnie za­
interesowana publiczność po­
częła się skupiać dookoła na­
miętnie dyskutującego interpe­
lanta, oolicjunt odprowadził go 
do XII komisarjatu

Po wylegitymowaniu oKazało 
sie, iż sprawcą wesołego zaj- 
■cia jest p, Stanisłak Lipiński 
(Senatorska 24)

Kiedy pu godzinie p. Lipiń­
skiego zwolniono z aresztu, na­
stąpiła recydywa, gayż uparty 
pijak zgłosił się powtórnie do 
posterunkowego Skibińskiego 
7. zaleceniem udania się do dorau.

Namiętnego pracodawcę księ­
cia Józefa, odstaw.uno powtór­
nie do komisarjatu, gdzie przez 
czas dłuższy rozmyślał nad wy­
szukaniem posad dla: Mickiewi- 
<za, Kupermka Szopena i 
W Izięczności Ameryce


